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Rocznica
iW domu zmarłego przed 10*ciu ju ż  la ty  

Bogatego pretora w  Rzymie — płynęło spo­
kojnie, ciche życie.Dostatni, stary  .obszerny 
dom, niski i b iały, otoczony zielonymi po­
tężnymi dębami — pełen by ł ludzi, za ję­
tych każdy sw oją pracą. Postacie niewol­
ników snuły się cicho, ja k  cienie a  nad 
wszystkim czuwało oko starego, wiernego 
gospodarza, wyzwoleńca. Doglądało i po- 
rządku w  domu i roboty w  obszernych 
kuchniach i p racy ogrodników w ogrodzie. 
Bo pani domu ju ż  od k ilku  la t nie stało.

Był jednak  ktoś, kto ponuro spoglą­
dał n a  ciche spokojne życie w* białym  do­
m u i buntow ał się przeciwko temu, że sam 
musiał w  nim trwać. Z takim  ponurym  i 
zamyślonym spojrzeniem szedł przez stary 
ogród nie wysoki, ale silnie zbudowany 
kilkunastoletni chłopiec w  k ró tk ie j do 
kolan bia łej tunice. Skrzyżował ramiona 
n a  piersiach, pochylił k ró tko  ostrzyżoną 
głowę z włosami,opadającymi niby grzyw­
k a  na wysokie m ądre czoło. Spod brwi 
spoglądały oczy, których przenikliwość 
jakiegoś ostrego w yrazu nie łagodziły 
długie rzęsy. Z niechęcią spoglądał na 
cichy spokój skąpanego w ostatnich pro­
mieni acn złoto ■ czerwonego słońca ogro­
du. Z niechęcią spojrzał na nadbiegające­
go młodego niewolnika.

— O panie, szlachetny Juliusz Cezar 
przybył! — oznajm ił z ukłonem niewolnik.

— W uj przyszedł! — rozjaśnił' się 
chłopiec i pobiegł do domu.

W chłodnym, mrocznym już o te j po­
rze atrium, z daleka dojrzał już białą, do* 
stojną postać swego w uja, słynnego już 
wodza, K ajusa Juliusza Cezara. U wejścia 
przed młodym panem domu schylił się ni­
sko sta ry  niewolnik.

W SP- W itaj, w uju l — zawołał chłopiec, 
wbiegając do komnaty — wybacz, że nie 
przyjm uję cię. w todze tak  ja k  przystoi, 
ale wieść o twym przybyciu zastała mnie 
w ogrodzie, a pilno mi cię było zobaczyć.

— W itaj, Oktawianie! — odrzekł z 
uśmiechem Cezar i u ją ł chłopca za ramio­
na — Niechże ci się przyjrzę! a  skąd ta 
zmarszczka?

—Ah, w ujuL  — wybuchnął chłopiec.

Przypom niał sobie jednak  o bo w iąz­
ka eh gospodarza, w skazał gościowi ka­
mienną ławę, zarzuconą m iękką tkaniną, 
klasnął w  ręce i rozkazał wbiegającemu 
niewolnikowi przynieść wina, ciasta i o- 
woców i w tedy dopiero w yrzucił z siebie 
swe żale. Że dusi się w  ciszy i spokoju 
tego pustego wielkiego domu, że nauką nie 
może przecież całego dnia w ypełnić i że 
m arzą mu się inne dni, pełne ruchu, gwa­
ru i chwały.

Mądre oczy Cezara spoglądały na chłop­
ca uważnie, a  silna dłoń uspakajająco le> 
gła na nagim brązowym  ram ieniu.

— Z tym  w łaśnie przybyłem  do ciebie, 
O ktawianie. Jeśli chcesz — zaciągnij się 
do w ojska pod m oje rozkazy.

Chłopiec zerw ał się i w patrzył w  wu­
ja  błyszczącymi oczami.

— Jak  to, w u ju?
— Wiesz, że toczę w ojnę. W oina to 

domowa i różnie o n ie j pewno słyszałeś 
ale ja  w ierzę w  słuszność m ojej sprawy.

— Ja także! — z zapałem potwierdził 
chłopiec.

— Domem zajmie się wasz zarządca i 
rodzina. Tobie czas już  w yrw ać się w 
świat.

— O w uju! jesteś najlepszym  człowie­
kiem jak  i najlepszym  wodzem! — w y­
krzyknął O ktaw ian z radością.

— Tak się * cieszysz? i w ierzysz, że 
zdobędziesz sławę?

— O tak, w uju! Wiem, że ten dzień 
jest dla mnie pierwszym  krokiem  do sła­
wy i chwały. Wiem, że będą o mnie mó­
wili nie ty lko  moi współcześni. Niedarmo 
jestem z wielkiego rodu Juliuszowi..

Cezar uśmiechnął się do chłopca i po­
kiw ał głową.

— Młody! roi mu się to, co każdemu, 
gdy ma lat piętnaście — pomyślał.

Rzym ianie nie odznaczali się skrom­
nością i n ie by ł — ja k  widzicie — takim  
i O ktaw ian. Ale pyszny chłopak, tak  b a r­
dzo ufający  w siebie — nie ty lko nie prze­
sadził, ale nie odgadł te j  chwały, k tó ra  go 
czekała. Czy mógł pow ątpiew ający Cezar 
przewidzieć, że w  testam encie swym jemu 
właśnie pow ierzy cały swój m ajątek i w ła­
dzę? czy mógł wiedzieć O ktawian, że w
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2000 la t po nim ludzie będą obchodzili ro ­
cznicę jego urodzin (w 63-im przed C hry ­
stusem)? i to  niety lko w jego ojczyźnie, 
ale w  całej Europie będą mówić o nim 
jako  o tw órcy nowego św iata, o tym , który 
zjednoczył, podbił i p rzyłączył do Rzymu 
pół dzisiejszej Europy, dając  je j rzym ską, 
jednolitą ku lturę , k tó ry  stw orzył potężne 
w ielkie państw o rzym skie, będące wzorem 
dla późniejszych cesarzy? Że jem u p ierw ­
szemu dane będzie imię „August“ — co 
znaczy boski?

G a b r ie la  J . K U m k ó w n a

Zwierciadło
Działo się to już  bardzo dawno, w da­

lekiej Japonii, k ra ju  kw itnącej wiśni. W 
m ałej wiosce pośród kw iatów  stała mała 
chatka. W n ie j to m ieszkała stara  ja ­
ponka O nato z piętnastoletnim  swym sy­
nem Tsugarem . Nikogo oni już  na świe- 
cie nie mieli, samotnie mieszkali w  swo­
je j chatce. Mąż s ta re j O nato a ojciec 
T sugara rycerz Kiusziu zginął dawno, 
bardzo dawno, w w ojnie z Chińczykam i, 
pod Lan-czou. O dzielności jego opowia­
dała nieraz sta ra  O nąto synkowi siedząc 
z nim przed chatką wśród białych chry­
zantem. T sugar słuchał opowiadania m at­
ki z zapartym  oddechem, a w tedy na żół- 
1awej tw arzyczce zjaw iał się delikatny  
rum ieniec a skośne oczki chłopca błysz­
czały jakim ś dziwnym blaskiem. Ach! 
ja k  on uw ielbiał swego ojca, którego iuż 
praw ie nie pam iętał. Być żołnierzem, w al­
czyć za um iłowaną Japonię było m arze­
niem małego Tsugara. Postanowił, gd;. 
iylko urośnie, pójść w  ślady swego ojca 
dzielnego Kiusziu.

I zdarzyło się pewnego dnia, że p rze ' 
wioskę, k tó rą  zamieszkiwała Japonka 
O nato z synem, przechodziły duże od­
działy w ojska japońskiego dążącego na 
plac boju. Coraz to k tóryś chłopiec, mie 
szkaniec wioski przyłączał się do masze­
rujących oddziałów.

Pewnego wieczora, gdy stara Japon 
ka siedziała ja k  zw ykle w swoim ogród 
ku stanął przed nią Tsugar skłonił su; ni­
sko w edług zw yczaju przed swą umilo 
waną m atką i przem ówił do n ie j glosent 
d rgająęym  od w zruszenia:

— Matko, oto nadszedł dzisiaj czas 
abym  w stąpił wreszcie w ślady ojca, o 
k tórego bohaterstw ie tyle mi opow iada­
łaś. O to dzisiaj wróg zjaw ia się u granic

Nie, tego, ze w  1937 roku, w  rtTwwł 
2000 ła t od roku kiedy w  białym , dosiad 
nim, spokojnym  domu rzym skiego p re to ra  
przyszedł na świat syn, którem u dano imię 
Oktaw iam  — będzie Europa obchodzić j o  
go rocznicę — tego napewno nie przewï» 
dział naw et pyszny, dum ny i w ierzący vr 
swe siły 15 letni chłopiec, w stępujący do 
w ojska uśmiechniętego z pobłażaniem 
w uja.

starej Onato
naszego k ra ju  w ięc idę walczyć aby Byi§ 
godnym pamięci ojca.

S tara Japonka siedząc nieruchomo 
z w ielką boleścią słuchała słów swego sy« 
na. W prost w ierzyć nie chciała, że je j  
um iłowany syn ją  opuści na długo a mo­
że na zawsze, więc sercem je j  targał strar 
szny ból. Lecz oprócz niego m iłowała tak  
gorąco swą ojczyznę i w iedziała, że dla 
dobra swego k ra ju  trzeba wszystko po­
święcić. *

Toteż głosem spokojnym  przem ów iła:
— Jedź mój synu, gdy ojczyzna cię 

wzywa. Musisz być je j  w iernym . Może 
już  się nie zobaczymy, więc na pam iątkę 
d a ję  ci synu ten  przedmiot. D arow ał mi 
to tw ój ojciec gdy w yruszał pod Lan* 
czou. Ile razy spojrzysz na to szkiełko, 
mój synu, niech ci to  przypomni starą 
Onato, k tóra siedzi przed chatką, pośród 
chryzantem ów  i modli się do bogów za 
ojczyznę i o tw ą stawę.

T sugar wziął z ręki matki to malen* 
kie zw ierciadełko w  m isternej złotej o* 
prawce, w ysadzanej drobnym i kam ycz­
kami. N igdy o Tobie nie zapomnę, bo 
Tyś mi po ojczyznie najdroższa, — po­
w iedział i pożegnał ją  głębokim ukłonem. 
Po chwili już go nie było.

Od tego czasu minęło kilka lat. Ona- 
to co wieczór o zachodzie słońca wycho­
dziła przed chatkę i modląc się do bo* 
gów patrzyła na drogę, na k tó re j znik­
nął je j syn. jednego dnia w ieczorem  wy­
szła ja k  zw ykle przed chatkę i spojrzała 
na drogę. Na białym  koniu, w  złocistej 
szacie jechał jak iś  młodzieniec. S tarej 
O nato zabiło mocno serce, z natężeniem 
w patryw ała się w  jeźdźca, a gdy ten pod­
jechał bliżej poznała w  nim swego umi­
łowanego syna. „Tsugar!** chciała zawo-
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îa€, lecz siî j e j  ju z  nie sifarczyło, opadła 
bezsilnie pod drzewo. K iedy jeździec  ' na­
reszcie stanął przed chatką ujrzał swą 
matkę m artwą pod drzewem kwitnącej 
'wiśni. Serce od radości je j  bić przestało.

Tsmg’ar stal zrozpaczony nad nią. I na­
gle r coś cicho upadło na ziemię. Było to 
małe zwierciadełko w m isternej oprawie, 
które otrzym ał na pożegnanie od matki, 
s ta re j Japonki Onato.

G abriela J* Klimkówna

Trochę poezji
Leopold Staff

BUÈZA NOCNA
Szalała burza w nocy. Łuny, gwizdy, jęki, 
Turkot wozów, huk kotłów, blach łoskot, 

zbrój szczęki, 
Pioruny, grzmoty, trzaski, dudnienia.,

tętenty,
Niby napad dzikiego najeźdźcy zawzięty. 
Potem ^wszystko ucichło. Gdy świtem

wychodzę,
je st pusto i bezludnie. 1 tylko na drodze. 
Siadami po odpartych, rozgromionych

zbiegach,
Lśnią kałuże jak  tarcze o szczerbatych

brzegach.
Bogusław Miciński

NA MORZU ŻYCIA 
Niewodem duszy — na morzu wzburzonym 
Życia— ja  łowię: radości i smutki.
£ chociaż fale — przéz burty mej łódki 
W padają‘z szumem **4 lecz ja, nie utonę* 

Fale i w iry — rybaka nie trwożą,
Gdy za sternika — ma Opatrzność

Bożą!!!
Niewodem duszy ja  łowię ~ || co fala 
Przynosi do mnie; lecz wszystko co ciemne, 
Sumienie z sieci z powrotem wywala —
I płyni« łódź mota — w orzesfcworza

tajemne . « ■
KIEDY TAK PATRZĘ...

Kiedy tâk patrzę na te gwiazdy drżące, 
Co cicho gasną w różowe zaranie.
Kiedy tak patrzę na białe sioła 
Na ciemne bory, co we mgłach stoją.
Na barwne łąki, co legły dokoła 
Kochać Cię muszę za tę dobroć Twoją! 
Kiedy tak oatrzę na życie człowieka,

|  dobrze zna z losem zmaganie,
I nie ma celu i na światło czeka — 
Błagam Cię, Boże, o zmiłowanie!
Ty, co codziennie rozpalasz w błękicie, 
Słońce i gwiazdy, co srebrem jaśnieją, 
.Rzuć promień światła w ich ciemne źycit 
ï  zimne serca rozpal nadzieją.

Jadzia Zwakówna
fi ,w.t

Aleksander Anik-Nikończuk 
ŻOŁNIERZE

Nic — nie skruszy, nie spali 
H artu duszy ze stali

Chociaż ciało goreje i kości 
O Narodu, Ty, Kwiecie. 
Najcudniejszy na świecią, 

Purpurow y O fiarą Miłości! 
Bezustannie i wszędzie,
W jednostajnym  obrzędzie:
, Siły ducha, miłości i wiary,

Dla Ojczyzny ■*-*. Macierzy 
Wy, stoicie Żołnierze,

Bohaterzy, Je j Świętej Ofiary.
DRZEWA 

Szumią, szumią stare drzewa 
Wicher o nich pieśni śpiewa. 
Kołyszą się drzew gałęzie —
Może na nich ptaszek siędzie?...
W starym parku*, stare drzewa, 
Wicher o nich pieśni śpiewa,
A piosenki tęskne smutne,
Dźwięczą niby srebrne lutnie.

Halina Andersenówna
Aleksander Anik-Nikończuk 

UCIECZKA
Kiedy zwątpienia — polip stumąckowy 

Usącza duszę i zatruwa ducha 
I dławić rozpacz poczyna mnie głucha - 

Zwracam się w modłach do Matki - 
Królowej.

Z w iarą płomienną, że modeł wysłucha 
Błagam Ją cicho i z wielką pokorą...

I wlewa Ona •— nowego mi ducha 
Ï od zwątpienia — .zwalnia duszę

chorą.
HYMN GÓRALI 

C i e b i e  chwalą nagie skały 
Chwali zieleń górskich hal

Chwali smagły juhas śmiały, 
Chwali* sina, górska dal! 

Chwalą białych owiec stada, 
Chwali ciemny, górski las,

Chwali śniegu płachta blada,
* c Każda trawka, każdy; głaz! U



18) O Skrzaciku — Wędrowniczka
Na dźwięk rogu zawrzało w  obozie. 

Wodzowie szykowali swe oddziały i nie 
minęło wiele czasu jak  już dwa wojska 
stanęły naprzeciw siebie. Rytygier dał 
znak i bitwa zawrzała.

Świst strzał, szczęk kamieni wyrzuca- 
nych z proc i odbijających się o tarcze, 
krzyk ludzi i kwik koni ogłuszyły Skrza­
cika. Zdawało mu się, że spadnie z konia, 
ale to trwało zaledwie chwilę. Odwaga 
wstąpiła weń, gdy u jrzał jak  śmiało szli 
ludzie do boju, aby bronić swego k ra ju  i 
swojej ukochanej królowej. Bitwa była 
zaciekła. Wojsko Rytygiera miało lepszą 
broń i już zdawało się, że nasi słabną, gdy 
wtem na białym koniu, z rozpuszczonym 
włosem ukazała się Wanda i z okrzykiem 
— Za mną! rzuciła się w  w ir walki.

Wojsko Rytygiera ujrzawszy to cudne 
zjawisko zaczęło uciekać w popłochu, a 
sam Rytygier widząc, że przegrał, dobył 
miecza i przebił się nim. Bitwa była 
skończona.

Śpiewając i wznosząc okrzyki na cześć> 
swej walecznej królowej wracało zwycię- 

. skie wojsko z pola bitwy.. Tłumnie wyle­
gła ludność przed bramy jjj grodu. Gdy 
ujrzano swą ukochaną królowę na czele 
wojska, krzykom i radości nie było końca. 
Wanda jechała smutna i milcząca. Gdy

stanęli ria środku podwórca, skinęła ręką 
na znak, że chce przemówić. Ucichło 
wszystko. • .

— Ludu m ój'— w te ozwała się słowa. 
— Ślubowałam bogom, że męża mieć nie 
będę, a oto przeze mnie polała się krew

. niewinna moich . poddanych. Rytygier 
. pragnął mnie za żonę, a wraz ze mną kraj 
mój posiąść. Póki żyję, póty wojny. —

— Co chcesz uczynić królowo? — wo­
łano zewsząd.
. Wanda zeszła z konia i wśród grobowej 
ciszy skierowała się ku krzegom Wisły. 
Stanąwszy nad głębiną zdjęła wianek ze 
gkroni i rzuciła go w nurt rzeki. Lud padł 
na kolana z płaczem wołając:

— Nie opuszczaj nas królowo! —
— Bogom ślubowałam, bogom na ofia­

rę się poświęcę. odpowiedziała Wanda 
rzucając, się do Wisły.

Rozpacz ludzi nie miała granic. Płacze 
, i lamenty rozlegały się wokoło. Płakał też 
i Skrzacik, bo pokochał dobrą królowę ca­
łym sercem.

, Po dłjugich poszukiwaniach wydobyto 
z rzelci ciało Wandy i uroczyście je pogrze­
bano, a tud wdzięczny własnymi rękami 
usypał je j kopiec. Do dziś przetrwała 
piosenka o Wandzie, co Niemca nie chcia* 
ła, bo Polskę kochała.

(DCN)
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Ü U M O P v.
— Dlaszego babcia nosi okulary ?
— Bo te szkła wszystko powiększają.
— To niech babcia zdejmie okulary i 

ukraje mi piernika.

—Moje dziecko, pamiętaj, że człowiek, 
który nie pracuje, nie w art jest, żeby go 
święta ziemia nosiła.

— No to ja  zostanę marynarzem, albo 
lutnikiem-

— Co wiesz, mój synu, o Napoleonie ?
— Same dobre rzeczy, tatusiu.$
— Musi mi pan coś poradzić, panie do­

ktorze: tak mi od dwóch dni strzyka w le­
wej nodze, że zupełnie chodzić nie mogę.

— Ha, cóż pan chce, drogi panie, wiek, 
panie, wiek daje się we znaki.

— Przecież moja lewa noga mu tyle sa­

mo lat, co i prawu, a zupełnie mi nic do­
lega.

— Czym jcsi wasz ojciec? — p> ta po­
rucznik rekruta

R ekrut nie dosłyszał.
— Co robi wasz ojciec?

—Dziękuję, panie poruczniku. Stale 
to samo. A gdzie pan porucznik pozna! 
mego ojca? Muszę mu napisać, że się pan 
porucznik o niego pytał.

Jurek siedzi w błocie na środku podwó­
rza. zawzięcie czegoś poszukując.

M atka: Bój się Boga Jureczku, co ty 
robisz?

Ju rek : Szukam pieniędzy.
Matka: Tu, w błocie?
Jurek : Przecież tatuś mówił, że ludzie 

fciągle w yrzucają pieniądze w błoto.

Wiatr i wiatrak
Był cichy, upalny dzień lipcowy. Na­

wet lekki powiew w iatru nie zamącił ci­
chości dnia. Ludzie nie wychodzili z do­
mów, zwierzęta nie opuszczały swoich 
kryjów ek, muchy tylko i inne owady 
brzęczały cichutko. Parność dnia nie po­
zwalała pracować i bawić się na dworze. 
Kwiatki przywiędły, pochylając swe głów­
ki. Zakurzone drzewa przedstawiały o- 
płakany widok. Strumyki powysychały, 
a nawet poziom rzeczki przepływ ającej 
przez wioskę, obniżył się.

Nie też dziwnego, że w iatrak, stojący 
na wzgórku, był bardzo smutny. Było 
mu b. duszno, a nie mógł nawet ze zm art­
wienia płakać, bo łez mu zabrakło. Stał 
więc spokojny, opuściwszy swe długie 
ręce i czekał śmierci. Chciał, żeby przy­
szła jak  najprędzej, bo słońce paliło mu 
niemiłosiernie łysinę, a  ciało prawie że 
rozpadało mu się z suchości. Lubił on 
ciepło, ale w miarę, upałów nie znosił. 
Teraz pozostały mu tylko wspomnienia o 
tym, kiedv był szczęśliwy, gdy swymi

wielkimi rękami machał na w ietrze stojąc 
jak  król na tym wzgórzu, jak  cieszył się 
tym, że ludzie mu byli wdzięczni za jego 
użyteczność. Nic dziwnego, że żałość go 
ogarniała, kiedy sobie pomyślał, jak  bar­
dzo teraz musi przedstawiać opłakany wi­
dok, jak  jest obezwładniony i niepotrzeb­
ny. Ale skończyły się dobre czasy trzeba 
się z tym pogodzić, że musi rozstać z 
życiem raz na zawsze. Przecież nie zawi­
nił nikomu, więc dlaczego on i jego oto­
czenie musi cierpieć, dlaczego nie ma ani 
śladu w iaterku, aby ich ocnłodzić? Nie 
mógł tego zrozumieć, Nagle z zadumy 
wyrwał go szept drzewa:

Hej, panie w iatrak, może jeszcze nie 
zginiemy, bo się robi trochę chłodniej i 
w iatr wionął — mówiło drzewo.

Rzeczywiście leciutki powiew w ietrzyku 
ochłodzi! zbolałą głowę w iatraka. Szczęś­
cie jego nie miało granic: będzie żyć, bę­
dzie żyć!... Gdyby mógł, podskoczyłby do 
góry z radości.

Zrobiło aŁę m niej parno, bo w iatr przy-
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nîSsî s* soBą pierw sze t ro p ie  detzczu. 
O budziła się coła przyroda, jak b y  po k ró t­
kim straszliw ym  śnie. Zacw ierkał w ró­
bel , w yskoczyła z norki mała, polna mysz, 
pszczoły pow ylatyw ały  z ogrodowych uli, 
szukając  Kwiatowego pyłku . Bo i kw iat­
ki podniosły swe głów ki i spo jrza ły  wese­
le j swym i żółtym i i brązow ym i oczkam i na 
świat.

— A w ie trzy k  zauw ażywszy, ja k ą  ra ­
dość sp raw ił w iatrakow i i jego otoczeniu, 
poleciał po swych braci i w raz z nimi za­
czął tańczyć i śpiewać. Bardzo w zruszyło 
to w ia traka , w ięc zap łakał z radości swy- 
mi m ącznym i łzami.

B racia pierw szego w iaterku  porozbie- 
gali się, b y  cieszyć i ożywiać dalsze okoli­
ce, w ięc został on sam z w iatrakiem . 
W tedy w ia trak  zaczął mu dziękow ać mó-

•Wtąc ptaczliwym  poseur!
—■ ci, stokrotne dzięki- .
—■ Idź tam M  swvm podziękowaniem'. 

— zawołał w iatr niby zły, choć był 
szczęśliwy, że spełnił dobry uczynek.

— Przepraszam  cię, ju ż  nie będę! To 
z radości!

— D obrze już , dobrze! aie gniewam 
się — rzek ł w spaniałom yślnie w iatr 
Opowiedz mi co teraz o sobie.

— Dobrze, możemy porozmawiać! — 
powiedział w iatrak .

1 zaczęli rozmawiać, ja k  dw aj p rzy ja­
ciele.

O d tego czasu zaprzyjaźnili się i w iatr 
choćby na chwilę co dzień odwiedzał w ia­
trak , k tó ry  od te j chwili nie potrzebował 
bać się śmierci. „Papuas*
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BIRŻE

M arysia Rabkiewiczówna. D ziękujem y 
Ci za nadesłany utwór, który, ja k  wiesz, 
został ju ż  w ydrukow any. Tw ój czyn bę­
dzie, zdaje się, bodźcem innym  do samo­
dzielnego tw orzenia, czego u nas zdarzało 
się bardzo rzadko. Jak się chyba przeko­
nałaś z w ydrukow anego tekstu, sensu 
Twego utw oru nie zmieniliśmy. Jednakże 
zaszły tam niektóre popraw ki stylistyczne, 
gram atyczne, no i usunięte zostały nie­
które anachronizm y. W szak jeśli Lechita 
jest niewidomą, to  nie może „po raz ostatni 
spojrzeć” lub  rzucić okiem” itp., k tóre to 
kaw ałki znalazły się w „B ajce“. Widocznie 
jesteś na ogół roztargnioną. W drugim 
swym liście prosisz o ocenę. T rudno mi 
ją  nam wydać. Oczywiście podobała się 
nam  i je s t dobrą. Inaczej Dowiem nie 
ogłosilibyśmy. Żeby ocenić samodzielny 
utw ór, należy wiedzieć czy i w  ja k ie j mie­
rze autor wzorował się na innych, podob­
nych ojgowiaclaniach, czy też b ra ł motywy

jak ieś oryginalne, ja k  up. baśnie ludowe 
itp. To byłaby ocena rzeczowa, która w y­
maga poświęcenia więcej czasu. Chętnie 
ogłosimy następny nadesłany m ateriał, o 
ile będzie także wartościowy. Załączamy 
pozdrowieriia.

SUDMAL1
Andzia Rabkiewiczówna. Gdy Krasnal 

Włóczęga po Dagdzie się włóczył, to je ­
szcze Ciebie i innyeh naszych małych 
przyjaciół nie znał, naw et z koresponden­
cji. Inaczej by  napewno do Was zawitał. 
Gniewasz się ba nas, żeśmy Was nie od­
wiedziły. Przecież i Wy także zawiod­
łyście nasze oczekiwania. Miałyście p rzy­
jechać do Rygi. Jednakże nie bó j się — 
Krasnale obietnicy dotrzym ają i prędzej, 
czy później k tóryś z nich zawita do Was. 
Będziemy radzi, jeśli cośkolwiek nadeś- 
lesz do opublikowania. Załączam y po* 
zdrowienia.

K rasnal W łóczęga
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Nr* 6,
KRZYŻÓWKA 

(5 punktów),
tWj woïne pola wstawić odpowiednie li- 

łery aby utworzyły wyrazy p 
podanym znaczeniu. Wyrazy czy* 
tane poziomo: 1.' Wierzchnia po­
włoka drzew, 4. rasa psów, ?. duży las 
iglasty (wspak), 8. rozkład pracy, 9. imię 
żeńskie zdrobniałe, 10. narzędzie rolnicze,

12. staro - polska miara ilości równa 60 
sztukom, 15. dźwięk, „gatunek głosu \  IZ* 
Sudowa rzeczna, zapora, 18. napad.

W yrazy czytane pionowo: 1. gatunek 
ryby, 2. kamień drogocenny, 3. miara po­
wierzchni, 4. rzeka na Syberii*; 5. imię 
męskie, 6. oprawa obrazu. 10. rzeka na 
południu Polski, 11. pole nizinne, porośnię­
te trawą, 13. narzędzie stolarskie, 14. na* 
pój wyskokowy, 15. zaimek wskazujący, 
l(x przyimek.

Uwaga. Za rozwiązanie zadania nr. 3 przeznaczono 5 punktów
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